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STANISŁAWA AUGUSTA 
KROLA POLSKIEGO 
Dnia g. Maia Roku 1777. 


RY (Ez co pośrzod wolności, w rozruchu, y wrzawie, 


Zioscig władafz i bledem, mądry STANISŁAWIE; 


n N El SN Mimerzas chęci fj przecznych, a ślepcy zawiści, 


Y”. Szukafz fzczęścia, pokoiu, światła,. i korzyści; 
Naftępcą tylu Krolow, ktorzy ge mym zgonie, | 
Rożnym kfztaltem rządzili: na Sarmackim tronie! 

Ciefzy mie to niezmiernie, iZ moim zawodem 

Tyś pierwfzy począł władać nad WRA narodem.. 

Nie rozumiey, iż ciebie i tu wieść nie głofi; 

Gdzie nam flofice. umyka. promieniftey ofis. 


Z owego pifze kraiu, z kąd niemylnym okiem 
Na ziemny okrąg patrzym; a nad gminu tłokiem 
Unofząc pewne zdania, widzim iak na dłoni, 

Kto ftoi nad pizepaścią. a kto wybrnie ztoni. 
Falfz nas mamić nie może. nie iako wieść plecie, 
Lecz iak fami widziemy, tak fądzim o świecie. 
My tu iaśnie poznaiem, kto błądził i błądzi; ’ 
Kto źle ftyrem kierował, a kto dobrze rządzi. 
Niech fig dąfa nienawiść, gmin opak tlomaczy, 
Ty kończ dzieło zaczęte, wywodząc z rofpaczy, 
I z mętney Polfke zguby. uprzeymość mey ręki 
Za tę dzielność twych ftarań winpe pifze dzięki. 
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Ty, widzę, chcefz uiścić, coza moich czafow, 
Przedfięwziąć umyślilem, kiedy z dzikich lafow, 
1 zgrubego zaćmienia ludzie wyprowadzać 
Mufialem; i niezgrabną ich poftać wygładzać 

Nie bez trudu mi przyfzlo. byli to Zwierzeta: 
Trzeba było ie fkromić, i uiąwfzy w pęta, 
Gwałtem łudźmi porobić. nie znali pokdiu; 
Zyfk iflawa ich była z krwawego rozboiu. 

Nie znali towarzyftwa, ni fpołeczney pracy; 
Cudzym Żyli polevvem, ial drapieżni ptacy. 

" Nie znali światła nauk, nie znali poloru, 

Ni grzeczności uczynney. iako w pośrzod boru, 
Mchem poziomym obrofte ftrofzyły fie fofny. 
Po rolach nie uprawnych chwatt i ofet fprofny 
Rozraftaly bez plonu: a po lafach wfzędzie 
Ludziom roiły i dzikom głogi, a żołędzie. 


Nie mogłem tego cierpieć; iątem brudne głazy 
Dobywać, i glanfowne czynić z nich obrazy. 
Użyłem dzielnych ftarań, kowadła 1 mlotu; 

Bym coś z bryły nikezemney podobnego Zlotu 
Pokazał xy mym narodzie. -oręż nayprzod dziki 
Na rydle i na wieyfkie przekulem motyki. o 
Z ochotą pofzedł u mfie ziemianin do pługa, 

By rolla fpolnym duchem kraiowi pofługa. 
Przemoc i ambit fzumny były w tenczas zanic ; 
Kmieć i pan [wey fie trzymał powinności granic. ` 
Mufieli zoftać u mnie w nikczemney poftaci 
'Przepyfzni Baronowie, a gnuśni Opaci. 

Cnota w każdym i praca roznila fig ftante; 
Naycelnieyfzą zaletę mieli z niey ziemianie. 

Z cudzego ftołu proZniak chleba mi nie ziadał, 
„Każdy fię do powfzechney korzyści przykładał. 


Zeby zaś ta fpołeczność i pokoy trwał luby, 
Starałem fie rozwiozłość w scille uiąć kluby. . 
Prawa mole tym fłodfze wydały fię dla nij, 
Im fie ftali leplzemi z nich moi poddani. 
Precz zbrodnia, precz wionęły okropne poczwary, 
Zaden bowiem nie ufzedł (woiey przeftęp kary. 
Każdy 
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Każdy ziomek pracował i oyczyZnie fluzyl, ` 

A czego z pracą nabył, tego z dziećmiużył _ 
Za piękne fprawy fłufzną uczczony nadgrodą, 
Każdy fie bezpieczeńłtwem ciefzył i fwobodą.. 
Tak po chwili błyfnęła w tym narodzie cnota,. 
Dobro kwitnąć poczęło, i fzczęśliwość złota. 


Pfuć fig narod ten począł; iak tylko w nagrodę 
Chwalebnych iego czynow, zbytnią dał fwobodę 
Monarcha bezpotomny. w tym on źle pobłądził,. 

Ze o czafie przytomnym nazbyt dobrze fądził, 

A nie weyrzał w potomność, i w odrodne (yny 
Dobrych niegdyś Polakow. wyfzły z tąd przyczy c” 
Nieznacznym coraz ciągiem przysé maiącey kleiki, 
Na ktorą kray zafłużył podły i niemęfki. 

Coż bowiem prędzey iako człowiek fie zepfuie, 

Gdy ma wolność, a władza mniey nad onym czuie ? 


Cóż mieli w dalfzym razie przedfięwziąć Krolowie 2 
Nie bardzo członki fweiey podlegały głowie.. 
Trudno byłe zawściągnąć bytrey impet wody, 
Gdy iuż dobrze przerwała groble i przegrody.. 
Z tym wfzyftkim nie naywięcey zamyslali o tem,. 
Jakby mieli przemienić innym kray obrotem: 
Przedfięwziętym mu terem dopuścili dążyć, 
Ktorędy miał go niesfor w przepaści pogrążyć. 


Ten dżielnie bohatyrfkim zapałony duchem, 
Swych rozpufzezal, a cudzych krępował łańcuchem. 
Wawrzyny Świetne zbierał; a zdartemi łupy 
Na krew ludzką zanęcał rozbeftwione kupy: 

Ten przeftroił niewieścim umyfly pokoiem: 

Wolał zafzczyt utracić, niż go zyfkać boiem, 
Temu zafkrzył na tronie wróg nie lutościwy; 
Choć fie mężnie fprzeciwial, zawfze niefzczęśliwy” 
Okazał fie w zamyfłach. bił fie; bronił, godził; 
Los mu iedaak zawadzał, i zawfze mu fzkodzil.. 
Niezdatıry po nim w liczbę Krolow fie policzył, 
W tym tylko wart zalety, Że i fam nie Życzył 
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Tey dla fiebie świetności. pełen po nim chwały 
Piaft drugi tiad! na tronie; ktoremu świat cały; 
A naybardziey kray dawał podchłebne okrzyki, 
Ze mu z wieczną fromotą ułepł Tureżyn dziki. 
Lecz iako mu Świat cały ogromnie poklafhal, 
Rządzca marnie rządzony znikczemniał i zafnął., © 
Naftapil po nim rycerz przez frogie rozruchy, 
Ale nie mogl powściągnąć rożnomyślne duchy. 
Więc zwinął mot kraiową, pił, i narod poil 

A ten fzumial, iunaczył, i fwobodnie broil 

Syn po oycu wziął berło, po niedługim boiu; 

u fie Polak zapomniał z wdżięcznego pokoiu. 
Pokoy w prawdzić trwał miły, łecz za to niewiesci, 
Bez wigoru, bez nauk, bez iławy, i cześci: 

i Ld 

Wfzyftko fig przewrociło, «prawa 'pofzly nanic, 
Rozwioztosé wyfzła z kluby, i ze fwoich granic. 
Było bogaćtw doftatkiem, ktore fprofny zbytek, 
Nie‘ na ficarb, lecz na marny przetrwonił użytek. 
Można było z fortunnych chwił korzytać właśrie, 
Lecz temu «witret przeciwne >fprawewały «waśnie. 
Duma kraiem wichrzyła, a fzłachcic zoftawał 
Podiym u niey naymitem. mammonie przedawał 
Honor fwoy i poczciwość; a przed blaikiem zlota, 
Gafła miłość oyczyzny, gorłiwość, i cnota. 
Jeden gnębił drugiego, nitzczył, i puftofzył, 
By fie wyniofł nad rownych, 4 fiebie panofzył. 
Lud ięczał uciśniony; a pan fzukal zylku 
Z krwawych lez, i z krwawrego poddanych ucifku, 
Brat na brata powftaie, famfiad.na famfiada, 
Plazem idą bez, prawia; bo rząd flabo włada, 
Przez takowe kray tedy fzedł ku dolu ftopnie, 
AŻ trafił w głąb nakoniec, rozpruty okropnie. 


Jak morze w fwoiey coraz poftaci odmienńe 
Kryiąc w cifzy nabrZmialey przepasci bezdenne ; 
Im dinZey pokoy niefie, tym fig bardziey zburzy, 
Gdy unknąwizy pogodę, niebo się zachmurzy. 
Zachwycony w tym okręt na mętney glebinie, _ 


Nie widząc gwiazd, ni drogi, w niepewności płynie. 
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Truchleie biegły fternik, i choć rządzi ftytem, - 
Sam niewie; dekad łeci z rozhukanym wirem, 
Tu hak itoi, tu euryp, tu fkala na wltrecie; 

Tu fie mafzt i ftyr damié, w niesfornym zamęcie. 
Kotew nawy nie trzyma. maytkowie ztrwożeni 
Z pomielzaniem na oślep lecą po przeftczeni, 
Boiaźń tylko, i rofpacz ma przeftrogi głucha, 

Nie patrzy na'fternika, ni, co każe, fłucha. >. 
Wizyftko idzie na zgubę. a gły iuż tak dążą, 
Czekaia wfzyfcy, diak fig vv przepasci pogrążą. 
Przecież po.dlugiey burzy, i niepewnym biegu, 
Miłego, choć ze-izwankiem, doydzie okręt brzegu. 


"Tak fie ftało i w Pollzcze. ale po tey fladze 
Już iafne biyfka Noúce. pomyslniey(23 władzę 
Cliceíz ukazać dla kraiu, ktoraby pod scifly 
“Zgarneta fpolem związek zmiefzane umyfły. 
iDiugo fig cale wichrzył w niesforney peltavvie, 
‘Chcefz go rząduym uczynić, mądry STANISŁAWIE, 
-Znioz{zy tyle przykrości, i preefzkod, i trudu, 
Pofzukiwalz wdzięczności z riewdzigcznego ‘ludu. 
Hartowne miekng ferca. każdy fie zpoftrzega, 

Iz wyznaniem (wych bledow do ciebie przybiega. 
Choć fig kędy tam iefzcze duma iątrzy «cicho: 

W net lig 1to ze wftydem ufpokoi licho, 
Uznawizy twe ftarania; ktorych cel prawdziwy, 
By zoftal kray bezpieczny, mocen, ifzczęśliwy. 
Niechay świat opak bierze, i myśl czyftą wini; 
Jak cnota tchnie i rozum, tak Monarcha czyni, 


Już oto nowa Polfzcze zabłyśnie poftawa; 
STANISŁAW oney mądre myśli podać prawa, 
Pelneé tego po grodach w prawdzie foliały, 
Leżąc molom na paftwę, got popleśniały. 
Ale pytam, coz po tey uiłanow ramocie, 

Co ich wiele na pifmie, a malo w iltocie 2 
Liczyć możha z nich tylko feymowe obrady, 
Ktorych końcem bywaly zrywania i zwady, 
Co ieden feym zbudował, i zgodnie uchwalił, 
To drugi po nim zganil, i Z gruntu obalił. 
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Jakże mogły być prawa i uftawy pewne 

Gdy coraz wyniść miały odmiany fpodziewne? 
Tyfiąc głow zaradzało, by co kray zyfkiwał, 
A ieden pfu} mozgowiec, i uchwałę zrywał. 
Teraz gdy ieden pifze, a fwobcda nie rwie; 

I lepfze prawa będą, i w więkfzey obferwie/ 


Ziemia matką wfzyftkiego. zniey wynika wfzytek 

Dla kraiu porządnego i wzroft, i pożytek. 

Ciefzę fie, iz do tego przykładafz ftaranie, 

By fię mogli mieć debrze pracowni ziemianie, 
Jeśli narod ma fzczęście i doftatek chleba, 
«Im to famym z podzieka przypifać potrzeba, 

Z tym wfzyfikim ci kcchani dobreczyfce krain, 
Z niewdziecanego przyimuig wzgardę cbyczaiu. 
Dotychczas zoftawali w Polfzeze zaniedbani, 
Będąc u fwoich panow dla iarżma i dani. 

A z ktorych kray iedynie Żył znoiu i pracy, 
Kleli fwoy los dotyekmiaft ei biedni redacy. 


Pcdźwigniy onych, KROLU, i powieki Izawe 
Chciey otrzeć, co im nędze wycifkaia krwawe. 
Niech wżdy ufzczęśliwienie ci fwoie zobaczą, 

Co dla fzczęścia cudzego tak fie zúcié raezą. 

Rola wzroft fwoy okaże, gdy w forturnym czafie 
Ifierp, i pług, ikofa uyrzą względy na fie. 

I kmieć fkoczy wefeley, gdy ze fwego pana 

Oyca bedzie miał fobie, a nie zaś tyrana. ' 
ProZniak nicchay w rycerfkim flawy fzuka boiu; 
Robotnik niech używa,. i bandlarz pokoiu. 
Towarzyfiwa w tym związek fłaie fie konieczny ; 
By rolnik był fpokoyny, a kupiec bezpieczny. 

Za ich pańftwa pilrością, mozołem, i pracą, 

I fame fa bogate, i drugich bogacz. 


Co do nauk; tymes fie naycelniey zalecił, 
Ześ fwoim panowaniem narod ten oświecił. 
Daie fię nowym widzieć ukfztałcony wzorem; 
Nauki fwym go wzniofly światłem i polorem, 
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Nie Jeden madrey pracy dzień i noc oddawa; 
Z kad pozytek dla kraiu, a dla niego flawa. 
Nad chyftym, widzę, zdroiem ftoiąc Aganipy, 
Napawaia wielzezkowie fwe byftre dowcipy. 
‘KaZdy noci, co.moze, przy Parnafkiey fkale, 
Widząc flawe przed foba, wawrzyny, medale, 
I Że fam KROL uczonych fzacuie i lubi; 
Każdy fig tym podfyca, i każdy fie cblubi. 
Ztad ie Kfztalcą umyfły, rozum fie oswieca, 
Piękna zazdrość każdego do pracy podnieca. 
Ktory tylko kray kiedy do Muz fig przyłożył, 
Zaraz w nim duch ludzkiego towarzyftwa ożył. 
Nie wfławią ni bogactwa, ni laury Gradywa, 
Chyba kiedy ie Muza fwym brzękiem opiwa. * 
Bardziey flawien Oktawi przez uczone męże, 
Niż przez woyny zwycięfkie, i krwawe oręże. 


"Coż ci nad to zeftaie? zoftaie to, KROLU1 
Coć naywięcey zadawa umartwien i bolu, 
Swietną trzeba nierowność, i dumę wygładzić, 
Co fie wyżey nad rownych fama chce wyfadzić. 
Co dla zbytkow i pompy, w obcey ufna tarczy» 
Oftatnim fierot kelem bezwftydnie frymarczy. 
Kradnie, gnębi, wydziera, a przez innych zgubę 
Na ftopien wyZfzy fiada, i fwoię ma chlube. 
Uitaie ta roziviozlosc, i ambit pomału, 
Widząc flabe zapędy proZnego Zapalu, 
A uznawfzy fwe w refzcie niefkuteczne błędy, 
Korzy fig, i na twoie wzrok obraca względy. _ 
Jedna część na oyczyzny ‘niefzezescie narzeka, 
Druga w-dobrey nadziei lepfzych-czalow czeka. 


Gdy w bidzie Połak czuie, iak ieft niedołężny; 
Rob z niego kray doftatni, fzczęśliwy, i mężny. 
A gdy ferca ziednoczyfz; w tym. może być ftanie, 
12 fię krzepiąc przez mądre wfławi panowanie. 
Dopiero wdzięczny ktobie narod fie przychyli, 
Gdy fmutne iego lofy dzielność twa przefili. 
Pozna fwoy błąd i Krolom wiernym fig ukaże, 
Gdy doświadczy nad fobą czuyne onych ftraże, 
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Niedbay® fia to, co mowia; przyfzley wieniec fławy, o 
~ Uwieńczy twe zamyfły, i twe piękne fprawy. ` 
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Przytomnos¢ zaćmia prawdę, a świat prawie cały, 
I ganić zda fie razem, i czynić pochwały. © 0.00 
Każdy Król ma przychylne i zawifne ferca: 
Podchlebca nad to chwali, gani ząś ofzczerca. 
Sama potomność świetne odkrywa przymioty, 
Kto był pełen rozumu, i kto pełen cnoty. 
Nie cierpią oncy ludzie, poki, ta_im świeci ; 
Gdy ¡uz zniknie, na ow czas każdy: za nią leci, 


I mnie niegdyś nie jeden złorzeczyłi winił; 
Chociademenarcd krzefal, i dobrze mu czynił. 
A co tak byli dla mnie za życia zuchwali, 

Po śmierci czcić poczęli, i Wielkim nazwali. 


Jozef Swigtorzecki. 
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